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P rze w o d n ią  myślą  m ięd z y n a ro d o w eg o  zjazdu,  po św ięc o n eg o  m ech an ice  s t o s o w a ­
nej, jaki się zebra ł  w kwietniu  r. b. w Delfcie,  s iedzibie znanej  pol i techniki  h o l e n d e r ­
skiej, było naw iązanie  łączności  po m ięd zy  specja lis tami ,  t ak  teo re tykami ,  jak  i e k s p e ­
rym en ta to ram i ,  pracu jącymi  w ró ż n o ro dnych  dzia łach mecha n ik i  s tosowane j ,  jak  r ó w ­
nież w ytworz en ie  now eg o  terenu wsp ó łdz ia łan ia  p o m iędzy  inżynierami ,  f izykami  i m a ­
te m a tykam i ,  w celu w s p ó ln e g o  rozw iązyw a n ia  n as t rę cza ją cy ch  się ważk ich  a z a ­
wi łych za g ad n ień  n a u k o w y c h  w zakres ie  techniki  i dziedzin  po kre w nych .  J akkol ­
wiek o w e  wsp ó łdz ia łan ie  było  za w sze  j ed n ą  z p o d s t a w o w y c h  cech p o s t ęp u  t ech ­
niki i wszys tk ie  p r z e ło m o w e  p rz ej aw y twórczości  technicznej  były op a r te  n a  g łę­
bokiej  zna jo m ośc i  z jawisk  przyrody,  lub n a  umiej ę tn ym w ładan iu  ra chun k iem,  to 
j ed n ak  w p e w n y c h  ok re sac h  łą czność  po m ięd z y  nau k a m i  ścisłemi,  a s tosowa-  
nemi ,  b a rd zo  się rozluźniała.  Najdobi tn ie j  wyrazi ło  się to w tych czasach,  gdy 
tech n ika  zna laz ła  się pozornie  u szczytu  swej potęgi ,  uzys kując  dom inu ją cy  wpływ 
n a  przemysł ,  a tą d ro g ą  poś re dn io  i na  ca łe  życie spo łeczne.  In ic ja tywa t e ch ­
niczna  s tw a r za ł a  i stotnie cu d a  dla sze rokiego ogółu.  Po la  d la  p ra cy  ru t y n o w a ­
nego  inżyniera,  p os ługu jącego  się us ta lonemi  m e to d a m i  dzia łania,  nie wycho dzą-  
cemi  zresz tą  zbytnio p o z a  zakres  n ab y w an y ch  w szkole wiadom ości ,  było pod  
dosta tk iem.  M o żn a  było  podziwiać ,  jak  w kreś la rni ach  i b iu rach fabrycznych 
p o w s ta w a ły  szybk o p rojekty  i p l any  techniczne,  ko ns t ru kcj e  b u d o w la n e  i mas zynow e,  
u d an e  i pew ne ,  gdyż wielokrotnie  s p r a w d z o n e  w wyko na n iu .  Były to czasy,  gdy 
inżynier -kons t ruktor  s t aw a ł  się coraz  bardziej  organ iza to rem,  niż b ad a c z e m  
i twórcą .

Rozwój  szk oln ic twa  po l i technicznego,  po w s tan i e  l icznych lab ora to r jó w p a ń ­
s tw o w y ch  i p rz em ys ło w ych ,  wreszcie  p r z e ło m o w e  wynalazki ,  jak  np.  lotnictwo,  
zaczęły  się s topn iow o  s k ł ad a ć  n a  zm ianę  is tn ie jącego s t an u  rzeczy.  O s ta tn io  
w yb u ch  wojny wszechśw ia tow e j  i zw iązany  z n im p rz ew ró t  w s to s u n k a ch  g o s p o ­
darczych ,  nie pozo s ta ł  bez  w p ły w u  n a  ks z ta ł tow an ie  się now y ch  pojęć.  Zjawi ły  
się n o w e  zag ad n ien ia  techniczne niezmiernej  wagi,  k tó rych  nie m o ż n a  było roz­
wiąz ać  z a p o m o c ą  metod,  będ ą cy ch  w p o w s z e c h n y m  użytku.  R o zp ow szechn ien ie



i sp o p u la ry zo w an ie  wiedzy technicznej ,  odpow iada ją ce j  p rz ec ię tnem u poz iomowi 
u m y s ł o w e m u  inżyniera,  przyczyni ło się do zba na i i zowan ia  tych wiadomości ,  k tó ­
rych pos iadan ie  było p rz ed te m  p r e r o g a ty w ą  specja l i sty w tej czy innej dziedzinie.

Z b y t  wązkie  p o jm o w an ie  z a d a ń  n a u k  t echnicznych i empiryzm,  k tó remu 
świadomie ,  czy nieświadomie ,  ho łdowal i  najdzielniejsi  inżynierowie  w przemyśle ,  
co jes t rzeczą  p o n iek ąd  zrozumiałą ,  a n aw e t  wielu profeso rów,  pos iad aj ący ch  
w p ły w  n a  rozwój  i k i e runek  szko ln ic twa  po l i technicznego,  w yw o ła ło  reakcję ,  
w yra ża jącą  się w naw ro ci e  do  wiedzy  ścisłej i p rzeciws taw ien iu  się sk ra jn emu  
utyl i taryzmowi.  Z a c z ę t o  po w sze ch n ie  w y c zu w ać ,  że p ow ażn ie j sze  e tap y  p o s t ę p u  
techn ic znego  m u szą  być p o p rz e d z o n e  in tensyw nym  rozw ojem  odno śne j  gałęzi  
wiedzy ścisłej,  p rz yczem  pra cow nicy  w tej dz iedzinie  m u s zą  s t aw iać  sobie cele 
bardziej  ogólne  i idealne .  Inżynier twórczy s t awia  sobie p o n a d t o  k o n k re tn y  cel 
s p o ż y tk o w a n ia  tych n o w y c h  war tości  n a ukow ych .  T e n  k o n k re tn y  cel był  zawsze 
po t ężn y m  b o d ź c e m  w k ierunku  rozwoju sam ych  bad a ń ,  nie m oże  być on j e d n ak  
osiągnięty  bez o d w o łan i a  się do umiej ę tn ie  sko ja rzonego b a d a n ia  teo re tycznego  
i doświadc za lneg o.

R eak c j a  pr zec iw ko empi ryzmow i w technice ,  a po ś re d n io  i p rz ec iw ko 
o b e c n e m u  k ie runk ow i  kszt a ł cen ia  inżynierów,  daje  się o d c z u w a ć  we  wszystk ich  
prawie  kra jach.  O gran iczę  się do p o d a n i a  ki lku pr zyk ła dów ,  mniej  lub więcej  
znanych.  T a k  np.  w Niem czech  wyrazi ła  się o n a  w przen ies ieniu  o ś r o d k a  b a d a ń  
technicznych,  w y m ag a ją cy ch  specja lnej  p ieczołowitości  teore tycznej  i d o św iad cza l ­
nej, do  un iwer sy te tu  (Getyn ga) ,  w za łożeniu  spec ja lnych to w ar zy s tw  (S tow ar zy ­
szenie  m a tem a ty k i  i m echa n ik i  s to sowane j ,  to w ar zy s tw o  fizyki technicznej ,  t o w a ­
rzys tw o  m e ta lo z n a w c z e  i t. d.), p o w s ta n iu  nowych czasopi sm,  p ro p a g u ją cy c h  
zbl iżenie k i e ru n k ó w  teore tycznych.  Z a c i ę t e  polemiki  p o m iędzy  przedstawicie lami

* wrog ich  k ie ru n k ó w  (Riedler  —  Giimbel) przyczyni ły  się do spo p u la ry z o w a n ia
is toty spo ru  po m ięd zy  d a w n y m  a n o w y m  kierunkiem  w technice .  W  S ta n a ch  
Z j e d n o c z o n y c h  A.  P.,  a więc w kra ju  ty p o w e g o  em pi ry z m u doś wiadc za lneg o,  
re akcja  p rz ec iw ko p o p rz e d n iem u  s t anowi  rzeczy w yra ża  się w chwili  obecnej  
w postac i  reformy labora to r jów  technicznych,  nietylko p a ń s tw o w y c h  i un iw ersy ­
teckich,  lecz i p rz em ys łow ych ,  w k ie ru nku  p o d e jm o w a n ia  p rz ez  nie szerszych 
p ra c  n a ukow ych ,  gdyż zbyt  utyl i tarny p ro g ram  dzia ła lności  p racow ni  a m e r y k a ń ­
skich d o p r o w a d z a ł  z natu ry  rzeczy do wyja ło wien ia  twórczości .

P o d o b n e  p rz yk ła dy  m o żn a  zacy to w ać  z ł a t woś ci ą  w odn ies ieniu  do  Anglji ,  
Francj i  i innych kra jów.  P e w ie n  p rz e łom  w um ys łow ośc i  kół technicznych,  daje  
się, n a  szczęście,  wyczuć i w naszym  kraju.

P o d c z a s  o b ra d  z j az dow ych  da ło  się zau w a ż y ć  w ysunięc ie  n ieco n ap rzód  
d w u c h  w a ż n y ch  sp raw:  właściwej  interpre tacj i  z jawisk hy dro i ae ro d y n am iczn y ch  
w zw iązku z zag ad n ien iem  burzl iwego ruchu  cieczy,  oraz  f izycznych p o d s t a w  
wy t rz ymałośc i  m a te r ja łó w  na tle za g ad n ień  plas tyczności  metal i  i teorji  pękan ia .  
T y m  t e m a t e m  po św ięc o n o  wiele czasu  i uwagi,  nie z a n ie d b u jąc  j e d n a k  p o szc ze ­
gólnych dz ia łów mechan ik i  i m a tem aty k i  w za s to sow an iu  do b a d a ń  technicznych.

G. /. Taylor (C am br idge )  d e m o n s t ro w a ł  i o m a w ia ł  wyniki  swych  pięknych  
d o ś w iad c zeń  nad  ru ch em  wi rowym cieczy,  m a jący ch  na  celu wykazan ie  o ile 
teor je  h y d ro d y n a m ic z n e  s p r a w d za ją  się w rzeczywistości.  Wyn ik i  poszc zegó lnych  
d o ś w ia d c z e ń  były  p rz ew idz iane  z góry na  m o cy  o d n o ś n y ch  obl iczeń m a t e m a t y c z ­
nych i do św iad c zen ie  miało  w y k a zać  w p ływ  w a r u n k ó w  brzegow ych ,  jako jednego
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z w ażn y ch  czynn ik ów  ruchu cieczy.  J ed n o  z d o ś w ia d c z e ń  w yka za ło ,  że w cieczy 
po m ięd zy  d w o m a  w sp ó ł ś ro d k o w y m i  cyl indrami ,  ob ra ca jąc ym i  się z r ó ż n ą  p r ę d ­
kością  k ą tow ą ,  po w s ta j ą  p ra w id ło w e  wiry.

Th. V. Kàrmàn (Akwizgran)  w referacie  w y g łoszonym  z wielką s w a d ą  
i t e m p e r a m e n t e m ,  om ów ił  s zc zegó łowo i krytycznie  różne p o g ląd y  n a  wa ru nk i  
s ta teczności  ruchu cieczy w wars twie  b rzegowej ,  da jąc  wyjaśn ien ie  z jawisk  tu rb u ­
lencji z p u n k tu  widzenia  teorji  kinetycznej .

J. M. Blirgers (Delft) zda ł  sp ra w o zd an ie  ze sw ych  d ośw iadc zeń ,  w y k o n a n y ch  
ws pó ln ie  z van der H egge Zijnen n ad  ru c h e m  pow iet rz a  w wars twie  brzegowej .  
W  p e w n y m  dość  spec ja lnym  p r z y p a d k u  udał o  się z b a d ać  rozk ład  prędk ości
i ustal ić r ó w n o c zes n ą  ob ec ność  ruchu  l a m i n a r n e g o  i burz l iwego w wars twie  b r z e ­
gowej,  oraz  am pl i tudy  fluktuacji  prędkości .

C. W itoszyński W  referacie,  k tóry  obudzi ł  d uże  za in te re sow an ie  w ko łach  
specja l i s tów,  p rz ep ro w a d z i ł  kry tykę  za sad y  cyrkulacji .  W  innym referacie  rozwi­
ną ł  on  teor ję  prof ilów lotniczych.

7. Levi-C ivita  (Rzym) w w y tw o rn y m  w y k ładz ie  da ł  teor ję  fali o ampl i tudz ie  
skończ one j  n a  powierzchni  c ieczy ciężkiej.

L. Hahn (Nancy) zr efe rowa ł  teor ję t u rbom as zyn.
A. Friedmann (Petersburg)  zre fe rował  ki lka p ra c  włas nych  oraz  uczonych  

rosyjskich  z za k resu  hyd ro  i aerodynamik i .
V. Bjerkness (Bergen — Norwegja)  d em o n s t r o w a ł  d o św iad czen ia  z pulsującemi  

w w odz ie  kulami  i cyl indrami ,  k tó re  w s k u t e k  d rg ań  przyci ąga ły  się lub od pycha ły .  
P re legen t  u z a s a d n ia ł  pr zy te m  analogje,  w y g ło szo n e  p rzed  laty przez  jego ojca
A. C. Bjerkness 'a ,  po m ięd zy  is tn ieniem po la  gr awi tacyjnego i e lekt rycznego a pul- 
sac jam i  cieczy.

P o d o b n ie  jak  burz l iwemu rucho wi  cieczy,  t ak  i zag ad n ien iem  plas tycznośc i
i p ęk a n ia  ciał po św ięco n o  zna czną  część  czasu,  p rz y p a d a j ą c e g o  n a  po s iedzenie  
p lena rne ,  a p o z a t e m  j ed no  ca łkow ite  po s ied ze n ie  sekcyjne.  R e f e r o w a n e  były  
p rz y te m  p ra ce  teo re tyczne i do św ia d c za ln e  w c h o d z ą c e  w zakres  wytrzymałości  
m ater ja łów ,  częściowo  metalografj i  i fizyki, sk ł ad a j ą c  się na  dość  w szech s t ro n n y  
obraz  s t anu  wiedzy  w tej sprawie.

L. Prandtl (G e tynga)  w w ycz e rp u ją ce m  s p ra w o zd an iu  zes tawi ł  d o ty c h c z a ­
so w e  wyniki pra c  n ad  r o z k ła d e m  n a p r ę ż e ń  w c ia łach plas tycznych.  Z ag a d n ien ie  
dw u w y m ia ro w e ,  do tyczące  „c ia ła n a w p ó łp l a s t y c z n e g o ” w p e w n y c h  pros tych  p rz y­
p a d k a c h  obciążenia,  m o ż n a  u w a ża ć  częściowo za ro z w iązane  i zg o d n e  z d o ­
św iadczen iem.  Z a p o c z ą t k o w a ł  teor ję  w tym dziale H a a r  i K à r m à n  (1909) i Mi" 
ses (1913), p ie rw sze  szczęśl iwe rozw iązan ie  d a ł  Prandtl, rozwinął  teorję dzie l ­
nie Flencky (Delft),  później  znow u  Prandtl, zaś p o w a ż n e  m a t e m a t y c z n e  u z a s a ­
dnienie  nowej  teorji  da ł  Caratheodory i Schmidt. Z a g a d n i e n i e  p la s tycz nego  s k rę ­
can ia  p o d ją ł  N àdai (Ge tyng a)  i 7refftz . U z u pe łn ie n iem  d o ś w ia d c za ln em  prac  
Prandtl’a  i jego szkoły  by ł  refera t  Nadai'a.

FI. Flencky, k tó re m u  za w d z ięc zam y  ki lka śmiałych  p o m y s łó w  w z a k r e ­
sie nowej  teorji  p las tyczności ,  w referacie  sw ym  porzuci ł  częściowo  sw e  p o p r z e ­
dnie  s t anow isko,  zbliża jące gô do  Prandtl'a  i rozwinął  nowy  po g ląd  n a  tą sp rawę ,  
s t an o w iąc y  do  p e w n e g o  s topn ia  syn tezę  dawnie jszej  pracy (1904) M. T. Hubera 
(Lwów) i późniejszej  Haar'a i Kàrmàn'a (1909). Mianowicie,  pos i łkując  się p o j ę ­
c iem tw ar doś ci  p lastycznej ,  czyli gęs tości  energj i  od ksz ta łcen ia  po s t ac io w e g o
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i u s to s u n k o w y w u jąc  działy  pracy sprężyste j  i odkszt a ł cen ia  p las tycznego,  o t rzy ­
mał  on warunk i  ró w n o w ag i  ciała p las tycz nego  z a p o m o c ą  m e to d  rachunku  warja-  
cyjnego. Na u w a g ę  za s ługiwa ło  p rz y tem p o g ląd o w e  zob r azo w a n ie  uk ładu  n a ­
prężeń,  różniące  się od wykre su  M o h r ’a,

A . A. G riffith  (Farnbo rough )  zwróci ł  u w a g ę  na  to, że siły koh ezy jn e  p r z e ­
wyższają  n ie jednokrotn ie  n ap rężen ia  ś redn ie  w p ró b k a ch  wytrzym ałośc iowych 
w chwili  p ęk a n ia  od 20 do 100 razy.  Kres  wytrzymałości  d a n e g o  c iała m oże  
być znaczn ie  po więk szony ,  o ile u s u n ąć  wszelkie  d ro b n e  pęk n ięc ia  w ew n ę t rzn e
i ryski  na  powierzchni ,  w k tórych lokal izuje się ene rgja  po wie rzchn iowa .  P a ł e ­
czki szklanne,  w y k o n a n e  w p o d o b n y  s p o só b  jak  zn a n e  łezki  batawskie ,  wy trzy­
mują  przejśc iowo do 600 k g / m m ’ przy rozrywan iu  p od  w a ru nk iem ,  że na  p o ­
wierzchni  ich n iem a  ż a d n y ch  rysek.  Nagły  s p a d e k  wyt rzymałośc i  przyp isać  n a ­
leży spontan icznej  krystalizacji.  Ryski  o szerokości  kilku mik ro nów  w p ły w a ją  na 
gw a ł to w n y  s p a d e k  wytrzymałości .

A. F. Joffè (Petersburg),  fizyk rosyjski ,  w gorąco o k lask iw an y m  referacie 
przyjączy ł  się do w y w o d ó w  Griffi th’a. R e fe ro w a ł  on sw e  do św iad c ze n ia  n ad  o d ­
kszt a ł cen iami  kryszta łu  soli kuchenn ej ,  k tóry  dzięki  s t a ł em u  zask lepianiu  t w o rz ą ­
cych się rysek z a p o m o c ą  zanurze nia  krysz ta łu  w s tężony m  roztw orze  soli k u c h e n ­
nej, os iągną ł  w y t rz yma łość  stali.

N a  u w a g ę  zas ługuje  o p r a c o w a n a  przez  Joffe’go m e t o d a  okre ś lania  granicy 
sprężys tości  z a p o m o c ą  interferencji  prom ien i  R ô n t g e n ’a. Mianowicie  ron tgene -  
gram,  o b s e r w o w a n y  na  ekranie  f luoryzującym, w yka zu je  w m o m e n c ie  p r z e k r a ­
czan ia  granicy sp rężystości ,  wyraźn ie  z jawisko as t eryzmu.

B. P. H aigh  (Greenwich)  rozw iną ł  swój pog ląd na  i stotę p ę k a n ia  w sk u te k  
zmęczenia ,  p o p a r ty  sze reg iem  p ięknych obserwacj i  i do św iadczeń .

J. Czochralski (Frankfur t  n ad  M en e m )  obudz i ł  żyw e za in te re sow an ie  w y n i ­
kami  sw ych  p ra c  n ad  o t r zy m y w an iem  wielkich k rysz ta łów aluminjum,  miedzi  i t. d., 
co s tanowi  wielką  zdobycz  wsp ó łczesnej  metalografj i,  b ęd ą c  p u n k t e m  wyjścia 
d la p o w a ż n y c h  teorji  wyt rzyma łośc iowy ch .  Jego b a d a n ia  nad zgniotem,  opa r te  
na  in terpre tacj i  r ó n tg e n o g r a m ó w  w ywoła ły  żyw ą  dyskus ję  i op ozycję  ze s t rony 
Polanyi'ego  (Berlin) i jego szkoły.  Mianowicie  w e d łu g  Czochralskiego zgniot p o ­
lega n a  lokalnych zniszczen iach siatki  krystal icznej ,  gdy p o g ląd  p rzeciwn y  u p a ­
t ruje i stotę zgniotu  w odk szt a ł cen iu  ogó lnem siatki krystal icznej  (s t ruktura  w łó ­
knista).  W y s t ę p u j ą  p rz y te m  t rudności  na leżyt ego  in t e rp re tow an ia  rón tgen ogram ów .

Byłoby b ł ę d e m  mniem ać,  że wyc ze rp u jące  dyskus je  i refera ty  n ad  pl as ty­
cznością  i p ę k a n ie m  przes łoni ły  zna czen ie  bardzie j  k lasyczny ch  za g ad n ień  wyt rzy­
mało ściowy ch .  N a  pos iedze n iach  sekcyjnych po ruszony  zo s ta ł  szereg t em a tó w  
specja lnych,  ba rd zo  żyw otn ych  dla techniki .  Byłoby n i ep o d o b ień s tw e m  omówić 
je w ninie jszem sp ra w ozdan iu ;  p o d o b n ie  też,  jak  to uczyni ł em  w s to su n k u  do te­
m a t ó w  hydro  i ae ro d y n a m icz n y c h ,  wiele z nich b ę d ę  zm u szo n y  pominąć ,  o d s y ­
ła jąc  cz yte ln ików do skrótu,  w y d a n e g o  przez  kom i te t  zjazdu*).
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Internationaal Congres voor T e ch n isch e  M echanica. Ultreksels  der Voordrachten . Wyd.  
T e ch n isc b e  B oekhandel  en Drukkerij J. W altman Jr. Delft.  1924. Skróty referatów są podane w ję ­
zykach angielskim, niem ieckim  i francuskim. W opracowaniu, znajdują się  rozprawy zjazdu (w przy­
bliżeniu około  500 stron druku).
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C. B. Biezeno (Delft) z refe rował  sw e  m e tody  wy kreś lne  w y zn aczan ia  n a p r ę ­
żeń w bel kach  i p ły tach.

E. G. Coker (Londyn)  w y w o ła ł  ogólne  za in te resowanie  swem i b ad a n ia m i  nad 
ro z k ła d em  n ap r ężeń  w p rzezroczystych  m o d e lac h  z a p o m o c ą  świat ła  s p o la ry z o­
waneg o .  Jego wyt rw a ła  wielole tn ia dzi a ła lność  w tym k ie runk u wyrazi ła  się 
w za d em o n s t ro w an iu  szeregu  b a rw n y ch  przezroczy,  i lus trujących wiele c iekawych 
kwest j i  prak tycznych .  A p a r a t u r a  dośw iad c z a ln a  zos ta ł a  przez  Ceker a tak 
u lep szo na ,  że pomia ry  noszą  precyzy jny charakter .

R. V. Soułhwell (Tedd in g ton )  za jm o w a ł  się s ta tecznośc ią  cienkiej  wstęgi  
sprężystej  p od  dzi a ł an ie m  sił ścinających.  Nierówności  faliste n a  m o d e lac h  
z b l achy miedzianej  w ykaza ły  zgodność  teorji  z doświadczen iem.  Z w r ó c o n ą  z o ­
s ta ła  pr zy te m  u w a g a  na  p e w n ą  analogję  hydro dynam ic zną ,  p o lega jącą  n a  o t rzy­
m y w an iu  t. zw. u k o ś n y ch  wirów Lorentz'CL, których kszta ł t  o d p o w i a d a  w z u p e ł '  
ności  n ierów nościom  falistym bl achy w d o ś w iad czen iach  Soutliwell’Cl.

K. Terzaghi (K on s tan ty nopo l )  ro z w aż a ł  w ytrzym ałość  f u n d a m e n tó w  p las ty ­
cznych  z mokrej  gliny. O s i a d a n ie  się z b iegiem czasu taki ego f u n d a m e n tu  ujął  
on  w rów nan ie  różniczkowe,  o d p o w ia d a ją c e  p ro s to l in jow em u p rz ew o d n ic tw u  
ciepła.

Z  m a tem a ty k ó w ,  którzy wzięli  czynny udzia ł  w zjeździe,  wymienić  należy 
R. Courant’a Z Getyngi ,  k tóry  wygłos i ł  refera t  o m e todz ie  R itz ’a rozwiązyw ani a  
zagadn ień  b rz eg o w y ch  i Mises'a (Berlin), k tóry rozwija ł  p e w n e  n o w e  teorje z z a ­
kresu  ra c h u n k u  we ktoro wego.

G e n e z a  z jazdu w Delfcie była  nas tępu jąca .  W  jesieni  1922 r. z inicjatywy 
Kàrmàn a i L evi-C ivita  zw o ła n a  zos ta ł a  w Insbrucku „konferencja  hydro i a e ro d y n a ­
miczna" ,  k tór a  zg romadz i ł a  p o k a ź n ą  l iczbę specja l i stów.  P o w o d z e n ie  tej konferencj i  
sk łoni ło  prof esoró w pol i techniki  delfckiej pp.  Biezeno,  Burge rs ’a, S c h o u t e n ’a
i W o l f f a  do zo rgan izow an ia  m ięd zy n a r o d o w eg o  zjazdu,  pośw ięco n eg o  mechan ice  
s tosowane j .  W k r ó t c e  też p o w s t a ł  kom ite t  organizacyjny,  w którym wzięli udzia ł  
uczeni  wszystkich  kra jów,  za  w y ją tk iem  francuzów,  k tórzy pow st rzymal i  się od 
udzia łu  w z jeździe  ze wz ględu na  ó w c z e s n e  po łożenie  pol i tyczne  (o becność  niem- 
ców na  zjeździe).  Dla nas  p o lak ó w  po w s t rz y m a n ie  się f r ancuzów od udzia łu  
w z jeździe  było  jego p rz yk rą  st roną.

W  Zjeźdz ie  wzię ło udzia ł  214 osób.  Najliczniej  re p re z en to w an i  byli ho- 
l endrzy (105) i n i emcy (54), p o t e m  angl icy (15). P o z a t e m  w zjeździe wzięli 
udzia ł  uczeni  z odleg łych nieraz kra jów świata.

O rg an izac ja  z jazdu by ła  wzorowa.  Z e  wzg lę du  na  to, że uczes tn icy  zjazdu 
nie rep rezen towal i  rządów,  czy instytucji  naukow ych ,  o twarcie  i zamkn ięci e  z jazdu 
t rwa ło  krótko.  O b r a d a m i  k ie row ał  p rz ew odn icz ący  z jazdu prof.  Biezeno,  s e k r e ­
t a rzem  był prof.  Burgers.  Dzięki  sp rę żys tem u  p rz ew odn iczen iu  dys kus je  nie 
pr zeciąga ły  się i p ro g r am  zjazdu nie u legał  zm iano m.  N as tęp n y  zjazd komite t  
organizacy jny zd e c y d o w a ł  zw oła ć  w Z u ry c h u  w e  wrześniu  1926 r.

S tosunk i  ko leżeńsk ie  nie pozos taw ia ły  nic do  życzen ia  w w a ru n k a c h  p o w o ­
jennych.  D a w a ł a  się z a u w a ż y ć  w szę dz ie  chęć  zbl iżenia i n aw ią zan ia  s to su n k ó w  
n au k o w y c h  na  terenie  m ięd z y n a ro d o w y m .  Silne animozje  pol ityczne,  dz ie lące  
obec n ie  p a ń s t w a  i narody ,  były  tym razem  g łęboko  ukryte.  W p ł y w a ł a  na  to 
go ścinność  gospodarzy  holenderskich ,  którzy nie szczędzil i  t rudów,  by u p rz y ­
jemnić  poby t  uczes tn ikom zjazdu. Miłe w ra żen ie  pozos ta ło  wszys tk im po p o ­



bycie  w p ięk n y m  i s ta ro żytnym  m ias tecz ku jakim jest  Delft,  po  wyc ieczkach  do 
A m s t e r d a m u ,  gdzie  zwiedzal iśmy  instytut  ae rodyn am iczny,  do H a g i  i Schevenin-  
gen.  Ci, k tórzy po raz p ierwszy,  j ak  my polacy,  zwiedzal iśmy Ho lan d ję ,  o c z a r o ­
wani  byl iśmy ro zkwi ta j ącemi  polami  tu l ipanów  p od  H a a r l e m e m .  Po d z iw  budz i ł a  
p ra cow i tość  i w yt rw a łość  ho lendró w ,  zdo b y w a jący c h  ciągle n o w e  ziemie,  w ydz ie ­
rane  morzu.  Może w szak że  więcej  wy si łków w k ł a d a  ten  n a ród  nizinny w walce
o o d rę b n o ś ć  na r o d o w ą ,  o p r a w o  do życia p a ń s tw a  z k i lkumil jonową  ludnością,  
o twar te go dla  obcych w p ły w ó w  ję zykow ych  i kul tura lnych.  N a u k a  jes t w Ho -  
landji  o rężem walki o byt.  Ś w iad czą  o tem nietylko s ł a w n e  uniwer sy te ty  i pol i ­
technika:  wystarczy  wziąć  do  ręki  p ie rw szą  lepszą  gazetę  h o lende r ską  by d o w i e ­
dzieć  się, że w życiu s p o łe cz eń s tw a  tu te jszego „ W e t e n s c h a p p e n “ umieję tności  b u ­
d zą  tyle za in te resow ania ,  p o w s ze ch n e g o  co i życie g o s p o d a r cze  lub sporty.
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